
Przyjaciel Ludu.
BOK DZIEVVX\TT. No. 3.

X. Przybylski.

D o R edakcyi Przyjaciela ludu.
M ości R edak torze!

Szcześliwem zdarzeniem dostał mi się w rę­
ce kamienioryt portretu ś. p. X . Ignacego Przy­
bylskiego , byłego professora w dawniejszych 
szkołach rydzyńskich, rektora i professora w gym- 
nazyum poznańskiem, płockiem i kaliskiem.

Acz juz krótki rys życia i zasług publicznych 
tego męża obejmuje Nr. 43. Gazety polskiej 
w . ks. poznańskiego na rok bieżący, pomnąc 
wszakże, jak  Przyjaciel ludu jest jedynem dzi­
siaj pismem czasowem, co nie jednę drogą ser­
cu poczciwemu ojczystą pamiątkę, jako nieu­

chronną już zdobycz zapomnienia, a może i 
wiecznej zagłady, ocalić zdołało; mniemam ztad, 
że i wizerunkowi przesłanemu tego weterana 
professorów, w temże piśmie nie uskąpisz Pan 
miejsca. ,

W idok, choć raz jeszcze na martwym pa­
pierze rysów oblicza tego wysłużonego ojczyźnie 
nauczyciela, i dla tych, co bliżej zaznali ś. p. 
X. Przybylskiego, bez wątpienia stanie się nie­
małą roskoszą, i dla tych będzie czułe'm lat 
ubiegłych młodości przypomnieniem, których ten 
nauczyciel umysły i serca młodociane, jako czu­
ła  o swe pisklęta macierz, bez zwichnięcia, ze
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tak  powiem, wypiastować i do tylu zawodów 
w  każdym stanie przygotować um iał szczęśli­
w i e ! —  „ J e s t  też to zaiste szlachetne zatrudnie­
n i e , “  mówi Jan  Śniadecki, „zająć  się rzemiosłem 
„k ierującem  w spól- ludzi  do własnego ich dobra, 
„doskonalić  dane im od przyrodzenia w ładze  
„ i  s iły  d u szy ,  odkrywać ich uw adze potrzebne 
„d o  życia p ra w d y ,  ubezpieczać ich od sideł u- 
„przedzenia  i błędu, i w skazać im drogę postę­
p o w a n i a  zgodną z porządkiem spółeczności ludz­
k i e j  i z ich osobistym poży tk iem ! “

W  myśl tę ,  całym ciągiem zapew ne swego 
publicznego nauczycielskiego z a w o d u ,  postępo­
w a ł  P rzyby lsk i ,  toć ju ż  sam o, Mości R edak to ­
rze !  uwzględni zapew ne moie niniejsze prośby.

X .  A .

Co to jest bieda?
(D okończen ie .)

Słońce zaczęło  się schylac ku zachodowi, 
kosarze  skończyw szy p ra c ę ,  pow racali  z g ra ta­
mi na  ramieniu do domu, pokrzyku jąc  radośnie; 
ale w  sercu królewicza było pusto i głucho. 
N ieborak  ju ż  pozna ł b iedę! Chłodny w ie t rzyk ,  
w ieczorna r o s a , zaczę ty  dojmować jego goliźnie 
i  popędza ły  go mimowolnie do m ieszkań  ludz­
kich , gdzie ja k ik o lw ie k  spodziesyał się znaleźć 
p rzy tu łek .  Póki było  jeszcze w id ać ,  zos taw ał 
w  życie , a k iedy ju ż  noc rozpostarła  sw e cie­
n ie ,  w ychy li ł  się w  ja rz y n y ,  k tóre  że były  ni­
s k ie ,  w ló k ł  się w  nich chy lą tką ,  aby go kto 
nie postrzeg ł,  a  czasem i na czterech, nie p rzy­
m ierza jąc ,  j a k  n iedźw iedź ,  a coraz to s taw ał,  
ch w y ta ł 'u ch e m  dolatujące go odg łosy ,  oglądał 
się na w szystk ie  s trony ,  a coraz dalej a  dalej 
k u  w si.  T a k  p rzyszedł w  nocy do ostatniego 
domu jak ie jś  porządnej wioszczyny, przeskoczył 
lekko  przez p ło t ,  gdyby najlepszy w o ltyżer ,  i 
schow a ł  się w konopie w  ogrodzie. A le  i w  tej 
cuchnącej gęstwinie nie d ługo gościł, bo go coś 
gnało  do mieszkań ludzkich. W chodz i  z w ol­
n a  na p odw órze ,  gdzie na szczęście nie było 
domowego stróża, boby mu b y ł  z pewnością

tiodziurawil jego przyrodzone szaraw ary .  Prze- 
eciało mu najprzód przez g ło w ę  przyw łaszczyć  

sobie jego  budę i uczynić j ą  sw ą tymczasową 
letnią rezydencyą; ale gdy sobie ro z w a ż y ł ,  że 
za  jego powrotem musiałby z nim k rw a w e  s ta ­
czać boje, przystąpił  do dom u, szukając  wni- 
ścia. D rzw i i okiennice bvły szczelnie poza­
m ykane ,  lecz nasz przemyślny królewicz umiał 
się ju ż  brać na sposoby i nie d z i w , z n a ł  już  
b ie d e ,  a bieda rozumu uczy. W l a z ł  po d rab i­
nie na k a lo n k ę , a po niej przyczołgawszy się 
na  czw orakach  do kom ina ,  nie wiele myślący, 
spuścił się tym otworem do chałupy, w sz e d ł  po 
cichu do izby i z re j te row ał  się na przypiecek.

Nie d ługo też zaczęło św i ta ć ,  ku r  zap ia ł  
po trzykroć,  w domu się pobudzi l i ,  gospodarz 
w s ta ł ,  w z ią ł  sobie k aw a łek  chleba z serem, za­

p r z ą g ł  do w oza  i  p o je c h a ł  do boru aż o dw ie  
mile po w ę g le ;  by ł to bow iem  k o w a l  tej wsi,  
zw yk le  na  końcu  połaci mieszkający. Skoro u- 
c ichl tu rko t w oza ,  w s ta ła  spiesznie i k o w a lk a ,  
n a ło ż y ła  suty og ień ,  za b i ła  kap łona ,  nago tow a-  
ł a  k lósek  i u sm ażyła  j e  w  tyglu z sk w ie rc zk a -  
m i ,  za rob iła  ciasto na  ko łacz  i p iekąc  go na 
rozpalonem o gn isku ,  w y g lą d a ła  co chw ila  o- 
knem , czy kto nie idz ie?  Jakoż  niebawem w cho­
dzi z cicha do izby w ąsa ty  mężczyzna w  g ra ­
natowej kapocie , z batogiem za pasem, ja k o  go­
d łem  swego u rzędow ania ;  byłto  podstarości tej 
w io sk i ,  zalotnik nasze j g ładk ie j  i dość młodej 
je szcze  gosposi. Z ac zą ł  wnet do niej smolić 
cho lew ki,  milić się j a k  ko t do śm ie tank i,  a ona 
wrzkomo k rz ą ta ła  się około przyszykow ania  śnia­
dania. Nie d ługo za s ta w iła  na stole kap ło n a  
na misie, k łóski w  ty g lu ,  po łoży ła  p lacek  i 
w ydoby ła  flaszkę dobrej g o r z a łk i ,  k tórą b y ła  
w  niedzielę z miasta p rzyn ios ła ;  z a m k n ę ła  po- 
te'm d r z w i ,  i zasiedli sobie oboje za  s to łe m ,  a  
królew icz p a t rz a ł  na  w szystko z za p ie ck a ,  aż 
ś linkę p o ły k a ł .  Tymczasem k o w a lo w i  p ę k ł  
gdzieś na moście sierdzień u w o z a ,  m usiał więc 
n ieborak wrócić do domu po inszy, prędzej j a k  
należało . T u rk o t  za jeżdżającego na podwórze 
wozu sp ło szy ł  naszych biesiadników od s to łu ; 
k o w a lk a  zaczę ła  spiesznie wszystko  chow ać :  
p lacek pod poduszkę ,  kłóski na  p ie c ,  kap łona  
do komory między młostki z m lekiem , a bute­
leczkę do szafy. T eraz  dopiero o z w a ła  się 
m ężowi,,  który ju ż  zniecierpliwiony i  m arko­
tny porządnie ło p o ta ł  do d rzw i;  p rze lęknione­
go gościa w sunęła  na przypiecek i nab raw szy  
ju ż  odw agi ł a j a ł a  niecierpliwości mężowskiej.

Lecz k tóż opisze t rw ogę  wystraszonego pod- 
starościego, gdy u j r z a ł  na  przypiecku żyjącego 
św ia d k a  jego z a lo tó w ,  skamieniał on p raw ie  
ze strachu i s łow a wym ówić nie mógł. K ró ­
lewicz w idząc jego pomieszanie i poczuw ając 
się do lepszego p ra w a  na  sw ych  śmieciach, 
w p a d ł  z góry na n iego : „ a  ty h u ł t a ju ! zaraz  
zew leczesz mi się aż do koszuli, inaczej zak rzy ­
k nę  na k o w a la ,  to ci porządnie skórę wygrzm o- 
ci.“  N ieszczęśliw y podstarości b y ł  p raw dziw ie  
między młotem a  k o w a d łe m ;  i rad  nie rad  u- 
czynił zadosyć żą d an iu ,  i z e z w o l i ł ,  iż go co­
raz zuchw alszy  k ró lew icz  obra ł  ze w szys tk ie­
go do koszu li ,  aby tylko nie robił hałasu .

Tymczasem kow alka  posw arzyw szy  się chw i­
lę  z mężem w sieni, dybała  tylko na t o ,  j a k ­
by go się znow u j a k  najprędzej pozbyć; a le  
tą razą  inaczej się stało. K ró lew icz  ub raw szy  
się w  szaty  podstarościego, gdy gospodarz szu ­
kaniem sierdzienia był z a ję ty ,  w yszed ł  z nie- 
nacka z zap iecka ,  s tanął  u d r z w i ,  ja k o b y  w ł a ­
śnie co w sz e d ł  do izby ,  pochw ali ł  Pana  Boga 
i u d a w a ł  w ędrow nego kow alczyka .

No ja k ż e  w am  tu  rzemiosło idzie na w s i?  
z a p y ta ł .—■ Oj źle, Mospanie, roboty ani krty , a 
choć kto i da  co zrobić, to ledwo żelazo za p ła -
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ci a drugiemu trzeba czekać i czekac. Oj bie- 
dać to Mospanie, żeby jej siekierą nie uciął, 
j a k  nas obsiadia, popuścić nie chce. W mie­
ście to co inpego, tam każde rzemiosło lepiej 
popłaca. „ J u z c i  prawdę macie , ale bądźcie 
jeno dobrej myśli, trzeba sobie poradzie. Oto 
wiecie co, ja umiem biedę wypędzać. Czy chce­
cie iei sie pozbyć z doinu na zawsze 4 No- 
wal zaczał sie po kudfach skrobać i rzek i:  a 
j u ż c i b y  to’było'nie źle, ale...—  „Nie turbujcie się
jeno, ja  już  w tern poradzę. “  . .

Puczem zakreślii rożnem na środku izby wiel- 
kie kolo, wszedł sam w nie i ją ł  coś mruczec 
pod nosem i machać rożnem na krzyz, jakby 
biesa wypędzał. Nagle staną! i zapyta się o- 
w a la : „A  co gospodarzu, chce wam się jese .
A jużci Mospanie, aż człowiekowi flaki piszczą; 
mrugałem ci ja  na moją, aby was choc kaw ał­
kiem chleba w dom przyjęła, ale u nas bie a 
jak  zakuta , ani kramki chleba.

Nic ua to nie odrzekł królewicz, zaczął je ­
szcze silniej wywijać rożnem i głośniej pomru­
kiwać jakieś tajemnicze słowa. Nagle radosc 
zajaśniała na jego twarzy i rzek ł do kowala: 
„Gospodarzu, nie będziemy mieli obaj głodu, oto 
smażone klóskistoją na piecu.“  Kowal nie chciał 
temu wierzyć, poszedt jednak za naleganiem, 
wzial tygiel w rękę. „ W  Imię Ojca i Syna. 
a dyć to cud praw dziw y!“  i postawi! kioski na 
stole. Ochoczy nasz czarnoksiężnik usiadł za 
stołem, posadził gospodarza obok siebie i wnet 
spałaszowali tę pierwszą porcyą. Gosposi na­
gle źle się zrobiło, znać ją głowa zabolała, bo 
sie nieboga położyła w ło żk o , biedaczka. Kro- 
lewicz tak jad ł z dobrym apetytem, jak  nigdy 
w życiu, kowal jeszcze z lepszym, i gdy osta­
tnia kluskę wpuścił do swego przepaścistego 
brzucha, nabierając lepszej fanlazyi i ufności do 
swego gościa, prosił go, żeby jeszcze raz za- 
k la ł  biede, dodając: to nam może jeszcze co 
skapnie. Nie dał się długo prosić królewicz, 
zaczał znowu raźno machać krzyżówką, wyma­
wiał 'łac ińskie  słowa, których sobie kilka przy­
pomniał i zawołał jeszcze bardziej ucieszony: 
Gospodarzu, idźcie do komory, popatrzcieno mię­
dzy mlostkami! Kowal poszedł już nie wahając 
sie wcale, patrzy i własnym oczom nie wierzy, 
dotyka się ręką, p raw da , kapłon pieczony w ty­
glu jeszcze się kurzył. Oblizując się na ten 
smaczny kąsek , prosił też żonę z sobą do sto­
ł u ,  ale ta wymówiła się chorobą; nieboraczka 
miała trzęsionkę! Wzięli się w ięc obaj ochoczy 
biesiadnicy do żydków', rozplatali kapłona i spa­
łaszowali go z wilczym apetytem. Nareszcie 
przystąpił królewicz już sam do exorcyzmu, ka­
zał gospodarzowi iść po placek pod poduszkę 
i po flaszkę wódki do szafy, a gdy usłużne ko- 
walisko, kiwając mocno głow ą, przyniosło i tę 
zdobycz, sprzątnęli wszystko po mału.

Gdy z sobą trochę pogawędzili, rzekł kró­
lewicz: „Odpędziliśmy najbliższą biedę; ale wy

człowieku macie w  domu jeszcze inszą większą 
biedę, której się wam koniecznie z domu na 
zawsze pozbyć t rzeba , bo inaczej tobyście sobie 
nie dali rady. Przvstawcie jeno do ognia spo­
ry garuek wody. „Uczynił kowal jak  mu kaza­
no; a gdy woda już w rza ła ,  wziął królewicz 
kropidło i zaczął tym warem kropić po wszy­
stkich kątach: pod łóżkiem, gdzie kowalka le­
ża ła ,  aż się biedaczka kurczyła i z cicha o li­
tość b łagała ;  potem w lazł na ław kę przy pie­
cu, umaczał należycie kropidło w warze i za­
czął nim chlustać nagiego zalotnika. Ten wy­
trzymał z początku tak gorącą łaźnią, przygryzł 
język  i sklęczył się w ostatnim kąciku; ale na­
tarczywy królewicz' lunął nań całym garnkiem. 
Nie mógł dłużej wytrzymać, wyskoczył nagle 
z zapiecka ja k  oparzony, i pędził ku drzwiom, 
a potem do ogrodu w konopie. Otworzył go­
spodarz gębę szeroko, ja k  miech kowalski, a 
królewicz uśmiechając się rzekł: „A  co widzieli­
ście wasze biedę? “  — A dyć widziałem, Jego- 
mościnku, toć ona taka n a g u sk a , ja k  pasternak, 
a jaka  duża! miałem ja  też za swe. ,,No, nie 
kłopoccie się; już ona więcej nie wróci do was, 
tylko trzymajcie krócej swoją, a nie zawierzaj­
cie jej za nadto; teraz bądźcie zdrowi, niech 
wam Bóg szczęści ja k  najlepiej; nie zobaczymy 
się tak prędko', chyba na tamtym świecie.“  

Wkrótce królewicz wrócił do domu , a ob­
jąwszy rządy po ojcu, sprawowrał je  bardzo mą­
drze, był przystępny dla każdego, wyrozumia­
ły ,  ludzki, i nie dz iw , znał już bowiem, co 
to bieda!

Pielgrzymka młodego Polaka z Bonn 
do Szwajcaryi r. 1841.

(D alszy  ciąg .)
R o z d z i a ł  III.

S t r a s b u r g .  F r y  b u r g .  C z a r n y .  Ł a s .
Z  wieczora opuściłem B aden-B aden ,  a na­

zajutrz obudziłem się już na ziemi francuzkiej 
w obliczu Strasburga. Celnik graniczny za dwa 
franki nie żądał ani rzeczy naszych, ani nawet 
paszportów widzieć, tylko grzecznie się pokło­
niwszy, szczęśliwej życzył drogi; ta sama sce­
na powtórzyła się przy bramie. Miasto nie w ie­
le ma ciekawości; jedyna katedra, lecz ta sama 
zasługuje n a  większą uw agę, jest to cudo budo­
wnictwa gotyckiego ( ł ). Gdyby wszelkie wypad­
ki historyczne, wszelkie utwory poezyi, malar­
stwa, budownictwa, gdyby wszelka pamięć świe­
tnych czasów średniego wieku nagle w  zapo­
mnieniu była pogrążoną, a samaby pozostała 
świątynia strasburgska, samaby była dostarcza- 
jacem świadectwem poetyczności , genialności, 
świetności średniego wieku. Symetrya i harmo- 
nja całości, wykończenie i wyrobienie każdej 
pojedynczej części, rozmaitość genialna, bogata

(1) Zob. P. I— r. III. T . I. N r. 8- 9- «tr. 57,
3
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Pomnik M arszalka saskiego w kościele S. Tomasza w Strasburgu.

lecz zarazem piękne i nie przesadzone ozdoby 
nadaja olbrzymiej budowie pewną zgrabność, 
lekkość i pow ab, który zadumieniem i uszano­
waniem i dla sztuki i dla mistrza nas przejmu­
je . Najpiękniejsza jest głów na facyata; dwie 
w ieże z ciosanego kamienia , a  jour robione, 
wznoszą się do wysokości 440 stóp (jed n a  tyl­
ko ukończona); robota tak  piękna i lek k a , ze 
ogrom traci zupełnie kolosalność. Troje drzwi 
prowadzą do świątyni; ozdoby nade drzwiami 
nader pilnie wypracow ane, świadczą o niewy­
czerpanej imaginacyi m istrza; arkady bowiem, 
szczyt drzw i tw orzące, są ozdobione rzeźbami, 
wystawiającemi zdarzenia z historyi św ię te j; ty­

siące małych figurek wyciętych z kam ien ia , a  
wszędzie rozmaitość i wyrazu i postawy i ubio­
ru. K atedra wewnętrza z trzech składa się czę­
ści; środkowa część spoczywa na wspaniałych 
kolumnach, tylko chór zarazem z ołtarzem nie­
przyjemnie uderza oko , nieodpowiedni bowiem 
wcale budowie i duchowi całej ka ted ry , zbu­
dowany w czasach późniejszych, niesmak budo­
wy francuzkiej na sobie nosi. Części pobocznie 
mają okna malowane przedziwnej piękności; 
promyk słońca, co przez barwiste wpada okna, 
magiczne szerzy św iatło ; cisza w  całej św ią ty ­
ni , w spaniała budowa, głęboko przemawiają do 
uczucia; oto cecha budownictwa, co do goiłno-
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Tum to Fryburgu.

lei sztuki się wzniosło, i zarównie jak  poezya, 
muzyka, malarstwo, nie samą myślą, lecz uczu­
ciem się pojmuje. Strasburg ma jeszcze sławę 
z swych pomników rzeźbiarskich, posągów Kle- 
bera, Gutenberga i pomnika Marszałka saskiego. 
Klebera posąg ze spiżu w nowszych czasach zo­
stał wzniesiony (2). Postawa poważna, twarz mę-

(2) P o sąg  K lebera będzie w  p rz y sz ły m  N u m . P . L .

żna, wyraz siły i waleczności, nieco dumy, po­
wierzchowność ozdobna, godny nam obraz daje 
wielkiego wodza. Gutenberga posąg na pier­
wszy rzut oka bardziej się podoba, aniżeli sta­
tua tegoż w Moguncyi, dzieło Thorwaldsena (3). 
Posąg tutejszy szczyci się także sławnym auto­
rem David d’ Auvers, lecz autor nie mógł się

(3) Z o b . ? .  L .  r. V I I . T . I. N r . 20- ser. 157.
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odstrychnąć w tym utworze od błędu szkół rze­
źbiarskich francazkich ,  to jest, obliczenia wszy­
stkiego na effekt. Gutenberga postać wspania­
ł a ,  twarz genialna, może nawet fantastyczna, 
płaszcz rycerski zdobi jego ramiona, przytera 
prassa złożona u nóg jego, dziwny kontrast two­
rzy do eleganckiej postawy wynalazcy druku. 
Sztuka pozwala idealizować, lecz nie pozwala 
ubliżać prawdzie wewnętrznej. Gutenberg Thor- 
w'aldsena jest mieszczanin średniego wieku : je ­
go ubiór odpowiedni czasowi i stanowi, może 
za mało artystyczny, lecz twarz jest główną 
rzeczą; myśl ożywia spiż. Głębokie rozmyśla­
nie, spokojność, zarazem pewna ponurość, powa­
g a ,  znamionują twarz genialnego zaiste druka­
rza. Z  placu Gutenberga udałem się do kościo­
ła  Ś. Tomasza, prawdziwa W est-M insterabtei 
londyńska, grób obok grobu, a w  każdym spo­
czywają mężowie uczeni, prawnicy, historycy, 
poeci; tu także złożono zwłoki sławnego wodza, 
Marszałka saskiego (M arechal de Saxe) ,  które­
go pomnikiem Pigalle głośne sobie zjednał imię. 
Pomnik wielki z marmuru wykuty, statuy wszy­
stkie są haut r e l ie f ,  podług mego zdania na 
sław ę swoją nie zasługuje, nawet dziełem ar- 
ty8tycznem zwać się nie może. Dwa są punkta 
niezbędne każdego dzieła artystycznego, myśl i 
wykonanie myśli odpowiednie. Myśl piękna. 
Przed otwartą trumną stoi śmierć, grobową okry­
ta  sza tą ,  w skościałej ręce trzymając zegar ży­
c ia , który już bieg swój kończy; drugą ręką 
wskazuje na trumnę; z spokojnością umysłu 
zbliża się wódz ku śmierci, lecz przed nim pa­
da dziewica Francya, z twarzą rozpaczającą, 
śmierci go chcąc wyrwać, wskazuje na sztanda­
ry nieprzyjacielskie jeszcze nie zupełnie pokonane. 
Z  boku stoi Herkules, żałując bliskiego zgonu 
wielkiego wodza. Snycerz i w’ grupowaniu 
z b łąd z i ł , cała bowiem scena rozerwana, zbywa 
je j  na życiu, na jedności, i w wykonaniu po­
jedynczych osób. Marszałek ma za mało po­
w ag i ,  ubiór jenerała nowszych czasów niestó- 
sowny; jeżeli snycerz idealizował inne osoby, 
jeżli półbożka greckiego umieścił, nie byłby wca­
le godności Marszalka ubliżył, gdyby mu był 
dał ubiór starożytny. Z  Herkulesem nie zga­
dza się także wystawienie śmierci, Grecy bo­
wiem i Rzymianie śmierć w kształcie pięknego 
wystawiali młodzieńca. Strasburg ma prócz te­
go jeszcze niektóre piękne budynki, teatr, gi­
sernia, la mairie i t. d . , lecz parowy wóz nie 
czeka, omnibusy spiesznie ku dziedzińcowi zmie­
rzają; dano, zn ak ,  szereg powozów ruszył, i 
w  krótce wieża katedralna zniknęła. W zdłuż  
całą Alzacyę przejechałem; piękny kraj. Wo- 
gezy tworzą granicę k u F ra n c y i ,  Ren ku Niem­
com. Grzbiet Wogezów dość wysoki, zamków 
bez liku , w in n ice ,w io sk i ,  miasteczka, fabryki, 
zamożność ogólna, lecz naród jeszcze nie zfran- 
cuział; wszędzie lud po wsiach i po miastach 
obok francuzkiego patois używa djalektu nie­

mieckiego, i do dziś dnia zachował to, co ich 
pierwiastkowy jego ród znamionuje, pozostała 
powolność w ruchu germańska. Już słońce za 
górami się spuszczało, kiedyśmy stanęli w  Kol- 
marze, że zaś nic miasto nie ma ciekawego, za­
raz w dalszą puściliśmy się drogę. Odtąd wier­
nie służyły mi nogi, dokąd ani konie, ani mu­
ły nawet dojść nie mogą, zaprowadziły mnie, 
a rzadko swej pomocy mi odmówiły. Nazajutrz 
ujrzeliśmy znów znaną nam rzekę Ren , nie 
tak piękne jego brzegi, jak  v.inorodne okolice 
niższego R enu, lecz dziko i bystro swe nurty 
toczy; a kiedy lekkie czołenko nas niesie z fran- 
cuzkiej na niemiecką ziemię, z starego Bryssa- 
ku święte brzmią dzwony, wołając lud na na­
bożeństwo niedzielne. Tu jest piękna Bryssaku 
(B re isg a u )  dolina, graniczy ją  Czarny l a s ,  co 
tysiączne szle wzgórza wr krainę, a pracowity 
człowiek zamienił je  w urodzajne winnice; do­
liny i pagórki ciągle się odmieniają , aż pod górą 
w dolinie ukazała, się wspaniała fry burgska ka­
tedra. Fryburg leży u stopy Czarnego lasu, któ­
ry tutaj zaiste na tę zasługuje nazwę, bo świer­
ki tak są ciemne, że czarna się zdaje iglic zie­
loność. Główną Fryburga ozdobą jest katedra 
i wszechnica. Rotteck, historyk, co prawdę bez 
ogródki śmiał mówić i pisać, tam uczył, a dziś 
słońce filozofii tam świeci w naszym rodaku, 
Trentowskim. Katedra znacznie mniejsza od 
strasburgskiej, z jedną wieżą, lecz budowa ró­
wnie p iękna, zwłaszcza wieża tak zgrabna, że 
je j  niektórzy pierwszeństwo przyznają. Brama 
główna bogato ozdobna robotą rzeźbiarską, na 
tle barwistem wszystkie reliefy są złocone, co 
wspaniały sprawia w idok. Kościół w ewnątrz bo­
gaty w piękne rzeźby, filary wysmukłe niosą 
wysokie sklepienie, gdzie tysiączne się krzyżu­
ją  arkady; a chór zupełnie nieuszkodzony za­
wiera pierwiastkowy ółtarz przedziwnej roboty. 
Ołtarz w’ stylu gotyckim, z kamienia wykuty i 
złocony, tak subtelnej roboty, że go z koronką 
równają brabancką. Okna malowane w pobo- 
cznich kościoła częściach, nie ustępują co do pię­
kności ani malowidłom katedry kolońskiej, ani 
Ś. Guduła w Bruxelii; świeżość i żywość kolo­
rów, które już 500 lat przetrwały, w zadumie- 
nie każdego w'praw’ia. Uniwersytet, pod ten 
czas by! zamknięty, wakacye, świat uczony się 
rozpierzchnął, a więc kosztur w rękę i w dal­
szą udaję się pielgrzymkę. Droga wiedzie 
w głąb Czarnego lasu , okolica piękna, wioski 
liczue, ogrody owocowe, lecz grona już nie ro­
sną, ludzie mówią, że to dla zimna. Tu bory, 
stare dęby i sosny, jak  w szczuczyńskich knie­
jach ;  tu też ujrzysz znów piece wielkie glinia­
ne , bo gdzie drzewa dużo, tam sobie nie żału­
ją. I.ud zamieszkujący góry, skromny, a cho­
ciaż zarobku chciwy, nie zdziera z podróżnego, 
uprzejmy, uczynny, często dowcipny. Co staje 
jest gościniec, dla podróżnego (pieszo) prawdzi­
wy port. Zatrzymaliśmy się w gospodzie, a
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nasz gospodarz, chłop wesoły ,  wiele nam opo­
wiadając , r z e k ł : ,, czy wiecie Panowie , ze za
pół godziny możecie być w niebie, a za godzi­
nę może i w piekle Mocno nas zdziwiło ta­
kie proroctwo, na co chłop dalej mówił: „lecz 
nie miejcie Panowie obawy, okolica, przez któ­
rą dziś pójdziecie, zowie się niebo i piekło (Jptms 
melrcicf) i Jpotfe). W  niebie pięknie, a jednak­
że, (dodał dowcipnie,) nieznam nikogo, któregoby 
ciekawość nie była wzięła i piekło zobaczyć.“ 
Po chwili odpoczynku ruszyliśmy do nieba. Do­
lina miła, wesoła, wiosenna, łąk i świeże, bydło 
wypasłe, kozy rozpustne, strumyczek cichy, ka­
pliczka na wzgórzu, drzewa świeżą okryte zie­
lenią, ciemnej świerki nie ujrzysz; lecz nagle 
dolina się ścieśnia, droga tłoczy się między ska­
ły ,  czarny świerk wieńczy nagi g łaz ,  strumień 
w dolinie szeleści, wszystko znamionuje wej­
ście do Hadesu. Wkrótce znów dzika przyro­
da łagodną przybiera postać, a podróżny prze­
szedłszy niebo i piekło, znajdzie na ziemi w go­
spodzie pod niedźwiedziem i smaczną wieczerzę 
i wygodny nocleg. Tak  odmiennie raz dzikie, 
raz łagodne widoki bawią oko, aż z wzgórza 
pierw szy raz nam wskazano grzbiet A lp ó w ; nie 
odróżniłbyś, czy obłok widzisz, czy dziki zarys 
gór alpejskich, a z wieczora, kiedy słońce osta­
tnie szle ludziom promienie, przechodzimy przez 
Wuddacli (rzeczka graniczna) do wolnej paste- 
rzów krainy.

( D a l s z y  ciąg nas tąp i . )

llz.ec* o dylettantyzinie literackim , czy­
tana na posiedzeniu literackiem  w Go­

styniu d. 7. Maja 1842.
(D alszy  ci.ig.)

Na drugiej dopiero warstwie stoją pracowni­
cy odbierający od tamtych surowy materyał, któ­
ry całkiem opanować, silą rozumu zemleć, na 
miazgę wycisnąć muszą do zdrowego spożycia. 
Je8tto już sfera na poły bierna  i c ty n n a , teo­
retyczna i praktyczna, realna, empiryczna, sto­
jąca na wielkiej doświadczenia opoce. Takie- 
mi są nauki przyrodzone, p raw o , pedagogika, 
historya; sfera łącząca sobie zewnętrzność i we- 
wnęlrzność istnienia, lecz jeszcze względna i 
wedle starej przypowieści: chociaż sobie gnia­
zdo w niebie ściele, nogi ma przecież w popiele.

Trzecia dopiero sfera nad względność i wszel- 
ką przypadkowość się wznosi, i z rozległego 
pola empiryi zbiega się do spojnego punktu, do 
bezwzględności, do czystego wnętrza naszego 
istnienia, do ideału sztuk, religii i filozofii, i 
jest jakoby kapitałem ducha, który stemplem 
swoim piętnuje i oznacza wszelką wartość, i 
staje się dopiero rzeczywistem bogactwem, wy- 
ciagnione'm ze wszystkości i na wszystkość się 
rozdzielającem. Jak  pierwszy więc organ in- 
tellektualnego życia był niby ustami pochwyca-

jącemi pokarm, j a k  drugi byl niby żołądkiem 
trawiącym, tak  trzeci najwyższy jest jakoby 
sercem, albo spójnym punktem cyrkulacyi ży­
wotnej, do którego się zbiegają W’szystkie soki 
i we wszystkich członkach najodleglejszych bi­
j ą  zgodnem tętnem.

Fracownictwo więc pierwszej, najniższej war­
stwy, bezpośrednio skute z zewnętrznością nasze­
go istnienia , jest tylko bierną robotą, która 
prawie dowolnie różnych zawodów się chwytać 
i różne materyaly zbierać może, gdyż ich nieo- 
brabia jeno znachodzone gromadzi; i jak  więcej 
niepotrzeba zręczności do wyłamywania marmu­
ru ,  z którego ktoś posągi wykuje , jak  do w y­
łamywania głazów, którymi ulice wykładać bę­
dą ; tak więcej nie potrzeba nauki do spisywa­
nia n. p. podań, lub wiernego opisania rzadkich 
zjawisk natury, albo znalezionych zabytków sta­
rożytności, ja k  do zapisania relacyi ekonomskich. 
Chodzi tu bowiem o to ,  by wiedzieć, że to są 
rzeczy ciekawe, użyteczne, ze n. p. jakiemkol- 
wiek podaniem gardzić, ni starych n p. skorup 
z kosćini nogą roztrząsać nie należy, ale je  skrzę­
tnie zbierać i do wiadomości świadomszym po­
dawać. W  takiem zaś zbieraniu i ocalaniu zna- 
chodzonych przypadkiem skarbów, dostatecznem 
jest wszakże choćby najogólniejsze oświecenie, i 
jest możność przysługiwania się literaturze pod 
rozmaitymi względami (*). Luźne takie mate- 
rya ly ,  są jak  kamienie z różnych stron przez 
różnych ludzi donoszone do budowania się na­
uk ,  których budownicy zewsząd ich sami ze­
brać nie mogą. Jednem słowem, nauki empiry­
czne potrzebują cze la d zi i m istrzów , i każda 
z nich wspólną tylko rozlicznych pracowników 
robotą wznieść się potrafi, a nigdy nie jest wy- 
łącznem dziełem jednego. W  sztukach zaś już  
n. p. pięknych, skarby piękności wszędzie i za­
wsze otaczają ducha i stoją na zawołaniu jego, 
a potrzeba tylko gieniuszu samodzielnego, coby 
je  dojrzeć, wyrobić w fantazyi i wykonać tak 
umiał, iżby pod jego czarodziejską ręką wszel­
ki materyał stał mu się powolnym. I  niema tu 
już czeladzi i mistrzów, bo każdy musi być W y ­
zwolonym  i na swoją rękę wyrobić skończone 
w sobie dzieło organiczne, stworzyć zaokrąglo­
ny w sobie świat,  i nikt jego zamkniętego ko­
ła  zrywać nie może, jeno nowe znowu koło two­
rzyć, jedno ogniwo więcej do łańcucha postępu. 
Natomiast w naukach, każdy w cząstce przez 
siebie dorzuconej niepotrzebuje odbić całego sta-

( * )  W y p a d a  z ro b ić  tu  u w a g ę ,  iż l u b o  podobne 
p raco  b ierne  w y m a g a ją  w p ra w d z ie  r ó ż n o s t r o n n e j  także 
w i a d o m o ś c i  i  p rzez  p r o fa n ó w  n ie d o s ta te c z n ie  czasem  
w y k o n y w a n e m i  być m o g ą ,  w sz e la k o  wzgląd  na  częstą 
d la  u c z o n y c h  n ied o s tę p n o ść  do  w s z y s tk ic h  ź ró d e ł  m i e j ­
sc ow ych  i n ie m o ż n o ś ć  k o rz y s ta n ia  z p r z y g o d n i e  na­
st ręcza jących  się s p o s o b n o ś c i ,  u zasad n ia  d o s ta te c z n ie  
p o w y ż e j  w y rz e c z o n ą  p o t r z e b ę  j a k i e g o k o l w i e k  c h w y ­
tan ia  z n ik ły c h  ś la d ó w  i z j a w i s k ,  a l b o  p r z y n a jm n ie j  
zw racan ia  n a  n ie  u w a g i  ś w ia d o m s z y c h ,  k tó r y m  się 
m o ż e  n iezdarzyć  o ko l iczność  z a u w a ż a n ia  t a k o w y c h .
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nowiska i rozwinięcia nauki; żądać niepotrzeba, 
ażeby ten , co się dorywczo przysłużyć pragnie 
naukom , poświęcił im całe życie i zgłębił je  
do dna. Owszem w dziejach literatury mnogie 
napotykamy przykłady wielu szacownych odkryć 
i poslrzeżeń, któremi nieuczeni naukom sie przy­
służyli. Gdziekolwiek więc skłonność vviedzie, 
przypadek lub okoliczność szczęśliwą porę na­
darzy , niech każdy zbiera, gromadzi swoje po­
strzeżenia, choć urywkowe i nieobrobione. Nie­
ma nikogo,^ ktoby się naukom przysłużyć nie 
zdo ła ł; kobiety, nawet dzieci, oboje bystrzejsze- 
mi zmysłami obdarzone, albo raczej mniej za­
głębione w sobie a więcej na wszystko, co ich 
otacza zwrocone, zdolne są do najszczęśliwszych 
częstokroć odkryć i poslrzeżeń.

Lecz dziwni jesteśmy w naszych dążeniach 
do praw dy i odznaczania się ; szukamy niby cią­
gle rzeczy, którą w ręku trzym am y, patrzymy 
gdzieś daleko a nie około siebie. Naw’et pomię­
dzy piszącymi iluż to je s t tak ich ,  co ze skro­
mnym talentem, albo szczupłym zasobem potrze­
bnej n a u k i, targają się na niewczesne obrabia­

nie nazbyt wysokich dla siebie przedmiotów, al­
bo pow tarzają jedno i jedno , co już drudzy le­
piej powiedzieli; a gdyby zwrócili uwagę na to, 
co ich otacza, otworzyłoby im się pole świeże, 
nietknięte, sowitym wywdzięczające się plonem 
na ubitej drodze, po której wielu już przeszło i 
wielu przechodzi, rzadko kto tak szczęśliwy, 
ażeby jeszcze co dla siebie z n a laz ł, kiedy na­
tomiast na ustronnych ścieżkach, ileż to kwiatów 
niezerwanych kw itn ie , ileż słodkich jagód w po- 
ziomej traw ie się kryje. Zwróćmy się więc ku 
tym samotnym ustroniom, albo raczej ohejrzmy 
się tylko w około siebie z naszego zacisza, ja ­
ki nas bogaty św iat wszędzie otacza. Dziwów 
i zjaw isk natury niezasłaniają przed nami cia­
sne ulice miejskie i wysokie dachy; żyjemy zbli­
żeni do ludu , który w sobie tyle jeszcze nieod- 
krytych skarbów rodzimych chow a; żyjemy w u- 
stroniach nieschodzonych, które w sobie tyle mo­
gił i pamiątek ta ją ; a św iat ten cały jak że  sze­
ro k i, ja k  często przez nas zwiedzany!

(Dokończenie nastąpi.)

Nakładem t drukiem E r n e s t a  G u n th e r  a w Lesznie. (Redaktor: J . Łukaszewicz.)


